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Chcieliśmy obalić rzwl, ale nie przez spisek i M e le
mówią oskarżeni posłowie Lieberman, Barlicki, Dubois i Mastek

Dziś złoty oświadczenie siedmiu pozostałych p o s ł ó w
Drag! dz iert procesu, zwane­

go „brzeskim**, rozpoczął sie w 
Jtinobicrze zwiększonego zain­
teresowania, zeznaniami oskar­
żonych, od których spodziewa­
no sie usłyszeć wiele ciekawych 
ffceczy.

ńiyiolnre p. Uebermnnn
Pierwszy z pośród oskarżo­

nych zeznawał p. Lieberman. 
CHCIAŁEM i CHCĘ- 

Nie jest prawdą —  mówi 
** że przygotowywałem za­
dach, źe przygotowywałem re 
•^olucję, że chciałem obalić rzud 
niarsz. Piłsudskiego drogą za­
machu. Chciałem i chcę rzeczy 
Jhście ten rząd obalić, lecz clicia 
tein to uczynić jedynie drakę 
Darlanientarną.

SPISEK A REWOLUCJA
■— Oskarżenie mówi, ześiny 

Organizowali spisek. Rewolucja 
■•spisek są to dwie sprzeczno­
ści. Przec.eż rewolucję robią ma 

spisek zaś wymaga podstę 
ęu, gwałiJ i konspiracjL

PRACOWAŁA OBECNA
OPOZYCJA W DAWNYM 

SEJMIE
 ̂*— Zebial się nowy Sejm. 

flrogą teroru, korupcji i o- 
ż^ustw, a minio to opozy- 
cłu zdobyła większość. Parla­
mentarnie więc rząd był w na- 

ręku. Jak zachowaliśmy 
**9 wobec tego rządu'/ Przede- 
^szystkiern uchwaliliśmy bud- 
*et w czasie o miesiąc szyb­
e m ,  aniżeli to jest przewidzia 
ne. Mimo to jednak Sejm został 
rOzwiązany.

CZEKANIE I OBIECANKI 
Nastąpiła druga sesja Sej­

mu, jesienna. Na niej to wyszło 
Ja jaw, iż rząd wydał bez jakiej 
Kolkiuk uchwały 506 milj. zł. 
®pitn musiał zapytać o legaliza 
clę tych wydatków. Na zapyta 

vv tej sprawie ciągle nam od 
Powiadano, że p. marsz. Piłsud- 
s*i jest a hory i proszono, aby 
&° oszczędzać i nie robić mu 
mzykrości. To też ten „bity 
Ppiin** czekał i zadawalał się o- 
mecankami.

ZAJŚCIE W SEJMIE 
* f*. Lieberman mówi dalej o o 
ncerach, zebranych w przed- 
5l°t:ku Sejmu w dniu otwarcia 
**]i.
. Zajście zlikwidowane zosta 
0 dzięki mężnej postawie owcze

Gzisejśzą posiedzenie 
Sejmu

k jjiiś  o godz. 4-ej popołudniu od 
sio plenarne posiedzenie 

J^niu. Porządek dzieuuy obejm e 
imienni pierwsze czytanie 
rządowych projektów n- 

oraz sprawozdanie poszczę-

G I E Ł D A
^kroty mniejsze tendencja nie- 

j e l i t a  Dolar 886 1 pól. W  obroNjudita
^Pozagiełdowych 8.57 i pół.

mieliśmy, że na Sejm czyha spl 
sek — gwałL Zrozumieliśmy, źe 
idzie walka nietylko o prawa, 
ale o życiu.

6 gruJnia ustąpił rząd Świtał 
skitgo. P. Prezydent zaczął kon 
ferować z przywódcami opozy­
cji. Pytano nas czego żądamy. 
Odpowiedź nasza brzmiała:

— Uszanowania prawa i pra­
cy nad środkami zaradczcmi 
przeciwko klęsce kryzysu.
DLATEGO ŹE KAPITAN, NIE 

PUŁKOWNIK
Gdy przyszedł rząd Bartla 

opozycja wzięła na siebie pracę 
nad budżetem. Sanacja uchyliła 
się od wszelkich prac, w»doczn;e 
dlatego, że p. Barteł jest kapi­
tanem, a nie pułkownikiem. Pra 
cowaliśmy dzień i noc nad bu­
dżetem.
POWOŁAĆ LUD NA ULICĘ
Dalsza część przemówienia 

dotyczy niemożności zebrania 
się Sejmu, którego sesje trzy­
krotnie odraczano.

—  Postanowiliśmy powołać 
lud na ulicę. Tak jest, ale tylko 
nie trzeba tego zrozumieć tak, 
jak to podaje akt oskarżenia.

Bo wyjście na ulicę jest nowo­
czesnym sposobem ujawniania 
uczuć i myśli narodowych, socja 
listycznych, czy też ogólnoludz­
kich.

Cała „rewolucja** nasza 
zmierzała do tego, aby ogłosić 
nowe wybory. Taka to była re 
wolucja.
NICZEGO NIE ODWOŁUJĘ**

Przemówienie poseł Lieber­
man zakończył mówiąc: 

„Niczego nie odwołuję. 
Wszystko, co robiłem, i co mó­
wiłem, jest prawdą. Niczego nie 
żałuję i nie wypieram się żadne 
go swego czynu publicznego. 
Dyktatura dzisiaj panująca mu­
si runąć pod naporem sił moral­
nych, wydobytych z duszy naro 
du.“

Zeznania p. Barlickłeso
Po p. Liebermanie zeznawał 

p. Barlicki:
—  Nie poczuwam się do wi­

ny. Dążyłem i będę dążyć do o- 
oalenia woli jednostki —* mówi 
z mocą. .r— Ale do zamachirza- 
równo ja, jak i partja moja, nie 
przyznaję się.

P. P. S. BYŁA ZASKOCZONA 
PRZEWROTEM MAJOWYM

Mówiąc o przewrocie majo­
wym, p. Barlicki twierdzi, że 
P. P. S. była zaskoczona wybu­
chem zamachu 1 te nie brała 
żadnego udziału. Strajk koleja­
rzy, który przyczynił się do po­
wodzenia przewrotu majowego, 
nastąpił nie na skutek odezw 
PPS., ale na skutek wezwania j 
kolejarzy przez marsz. Piłsud­
skiego, działającego wespół z 
p. Moraczewskim.
JIEDZI Z NAMI CAŁA P.P.S.

— Teroru niema w progra­
mie PPS. Oddziałujemy na ma 
sy żywem słowem i słowem dru 
kowanem na opinję publiczną. 
Tu na tych ławach nietylko my 
siedzimy. Siedzi z nami cała 
PPS, I tep wyrok, który zapad­
nie, stanowić będzie nietylko 
wartość polityczną, ale i dzie­
jową, historyczną, Wierzę* że 
wysoki sąd wyda wyrok spra­
wiedliwy.

Przeitóufenle P- Dubois
Trzeci z oskarżonych Dubois 

przemawiał najsłabiej.

Sowiety zbroją Chińczyków przeciw Japonii
Bandyci chińscy obsadzili szereg stacyj kolejowych

WIEDEŃ. (PAT). — „Neues 
Wiener Fageblat** donosi z Muk 
denu: „Tutejsze koła japr.ni.kie 
liczą się z możliwością nowych 
powikłań wojennych w rejonie 
Cicikar wpobliżu linji południo­
wo - mandżurskiej. Rząd chiń­
ski otrzymuje od Sowich'w 
większe przesyłki broni i ainiuii

cjl. Walki podjazdowe w Man- 
dżurji przybierają tak znaczne 
rozmiary, że miejscowe władze 
wojskowe japońskie zapewnia­
ją, że nie będą mogły opuścić 
Mandżurii w terminie przewi­
dzianym przez Ligę Narodów. 
W walce podjazdowej zabito o- 
kolo 200 bandytów chińskich.

W pobliżu Ancza dwóch roli
cjantów japońskich zostało upro 
wadzonych przez Chińczyków. 
Stacja kolejowa Maolin i inne 
zostały obsadzone przez grupy 
bandytów chińskich. Do Czang- 
czun odeszły silne oddziały ja­
pońskie, celem wzmocnienia 
tamtejszej załogi

LONDYN (AiLj.  — W po-1 tników zdołał uratować się przylskane. Jest to 64-ty zkolei wy- 
bliżu Tidworth (Salisbury, An- pomocy spadochronu a trzech I padek w wojskowem lotnictwie 
glja), zderzyły się dwa samolo- innych poniosł) ćnnerć na n:»cj-| angielskiem od początku b. r. 
ty wojskowe. Tylko jeden z lo-'scu. Oba aparaty zostały strza-«

JEDEN DZIEŃ DLA DEZROBOTNYCH
W MYŚL TEGO HASŁA WYDAWNICTWO NASZE PRZEKAŻE

całłiowity wpływ
ZE SPRZEDAŻY NIEDZIELNE .'O  (1 LIST.) NUMERU „OSrATNICH WIADOMOŚCI1*, JA- 
KOTEŻ OSTATNIEGO NUMERU „WESOŁYCH WIADOMOŚCI" I „WIADOMOŚCI KOBIE­

CYCH"

Komitetowi do spraw bezrobocia 
C Z Y T E L Ń  IC Y I
Przyczyńcie się do tego cLleiał Ukłońcie swych znajomych do kupna w niedzielę powyższych 

gazet i waszą będzie to zasługą, iż z pojedynczych groszy powstaną

tysiące złotych dla bezrobotnych
Dokładne sprawozdanie potwierdzone przez pełnomocnika Komitetu, wydrukujemy w jednym

a naibliiszYch numerów*

ZAMACH 
Z 19 REWOLWERAMI

— Jakie może być mowa o 
zamachu? Przecież nie jesteś­
my ani tak naiwni, ani tak głu­
pi, aby nie wiedzieć, że wszyst 
kie nasze posunięcia były śle­
dzone. Zarzucają nam, źe mieliŚ 
my 400 milicjantów. Choćbyś­
my mieli ich 10 razy więcej, to 
czy można było z 19 rewolwe­
rami robić zamach?

NA TEMAT BRZEŚCIA
Na temat Brześcia zdarzyły 

się incydenty.
Gdy Dubois zaczynał mówić 

o Brześciu, przewodniczący kai
nrazowo przerywał mu słowa­

mi:
—  To przez sąd stwierdzone 

być nie może.
— Ja nie zdołam się obronić, 

jeśli mi o tem nie wolno będzie 
mówić.

— Proszę się stosować do me 
go życzenia, bo odbiorę panu 
głos.

.HflStkOOl oiteMo tłus
Spotkał ten los oskarżonego

Mastka.
który wbrew uwadze sądu, za« 
czął mówić o Brześciu.

P. Mastek protestował, wypo 
wiadał się w tej kwestji jego O* 
brońca, adw. Barcikowski i ad* 
wokat Berenson, imieniem ca* 
łej ławy obrończej, ale sąd sta* 
nowiska swego nie zmienił.

Wkońcu, przewodniczący 
zwracał się do pozostałych o* 
skarżonych s pytaniem, czy 
przyznają się do winy. Wszyscy 
odpowiedzieli przecząco. Posie* 
dzenie sądowe, wobec spóźnio­
nej pory, zamknięto.

Dziś od rana zeznawać bę* 
dzie osk. Pragier.

Wybóry do puno nenia 
iingiekKiesa

LONDYN, (tel. wh). -  Jak jui 
donosiliśmy, wczoraj odbyły się 
wybory do parlamentu angielskie 
go- Uprawnionych do giosowa* 
nia jest 29-523-602 osoby. Swych 
kandydatów wystawiły następu­
jące stronnictwa prorządowe: &on 
serwatyści, grupy Mae Donalda. 
Simona, Samuela oraz niezależni 
nacjonaliści; z przeciwrządo* 
wycb: Partja Pracy, grupa Lloyd 
Georga, nowa partja Mosleya. n:e 
zależni oraz nacjonaliści irlandcy, 
Absolutna większość 308. W chwi 
li rozwiązania parlamentu naj^ 
większą ilość mandatów miaia 
Partja Pracy — 270 i kouserwaty 
soi 263.

W związku z wyborami król 
Jerzy przybył do Londynu. Wszy 
scy ministrowie rządu Mac Do­
nalda nie opuszczają stolicy, by 
natychmiast po ustaleniu wyni­
ku wyborów zredagować królew­
skie orędzie.

W  związku z wyborami 400 ko. 
munlstów wywołało wczoraj w 
Whitecbopel zaburzenia .które po 
licja zlikwidowała przy pomocy 
palek.
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Klęska Ligi Narodów
potęguje niepewność pokoju wśród narodów

Specjalna sesja Rady Ligi Na Wreszcie po długich nara-
rodow, zwołana ula zaiatwiema dach Liga harodow uchwaiiia
konfliktu zbrojnego mięuzy Ja­
ponią i Chinami, zakończyła 
swe obrady.

W  ciągu kilku tygodni przed 
stawicieie największych rao- 
carsiw Luropy, Południowej A -  
meryki, Ażji, głowili się nad 
tem, w jaki sposoo zmus.ć Ja- 
ponję, by wycoiaia swe wojska 
z terenów, okupowanych siłą 
zbrojną, bwiat cały z n.ezwyk- 
łem zamteresowamem oczeki­
wał rezultatów narad Ligi I\aro

swą rezoiUCję. z.ąaania powsze 
chnego przeostawic*elstwa naro 
dów oyiy stosunkowo barozo 
skromne: Japonja ma wycotać 
swe wojska z okupowanych oD- 
szarów, Chiny muszą zaoezpie- 
jzyć całkowicie bezp.eczeńsiwo 
życia, majątków, przeasię- 
DiorSwW obywateli japońskich.

I olo zaszedł przykry, cnoć 
może spodziewany lakt. Japon 
ja, jako strona zainteresowana,
odmówda pocpisania wspólnej

ciow; sprawa ta miała oow.em j rezolucji)
znaczenie nietyiko lokalne, n.e.Lymsamym wszełk.e wnioski 
tyiko ooracała Się dokoła zagad Ligi upadły i Kaca rozwiązała 
mema zatargu m.ęazy Chinami;się, stwierazając zupełną
i japonją, lecz ma

zuaczen.e pous.awowe dla 
w spółżyła  narodów

całego swiata.
ro  krwawej wielkiej wojnie 

wszechświatowej lunzkośc zro­
zumiała, jak straszną jest rze­
czą wojna mięazy narodami, 
wzajemna 

rzeź w.nnych i niewinnych. 
Powstała Liga Narocow jeano 

Cząca pięćdziesiąt kilka mo­
carstw, powstała polo, aby za­
pewnić światu pokój.

Pierwsze poczynania Ligi nie 
byiy zoyt iortunne. roóczas woj 
ny Polski z Sowietami n.e po­
trafiła zając zcecycowanego sta 
nowiska. Tłumaczono to sobie 
wówczas faktem, iż jest to msty 
tucja jeszcze mioaa, a co waż­
niejsze, Sowiety me są człon­
kiem Ligi i— sprawa jakoś posz 
ła w zapomnienie. V  Grugim 
zatargu wojennym spotkaiy się 
państwa Ameryki Połuaniowej. 
1 tu znaleziono wytłumaczenie 
nieclięc.ą mieszania s.ę do 
spraw Ligi St.

bezpłodność swych prac.
Dla nas

bezsda Ligi Narodów
ma meoylejakie znaczenie. W

choćby przedstawicielstwa kil­
kudziesięciu narodów, w któ- 
ryca zresztą i nasz reprezen­
tant zasiada wsrod czionkow 
itaay. ueanakże oziś musimy 
sobe uświaaom.ć z całą wyra­
zistością, że Państwo może li­
czyć
wyłącznie i jedynie na swoje 

własne sny 
Wszelkie interwencje między 

narodowe zaw.odły w całej roz 
ciągłości.

bezskuteczne kilkutygodnio­
we, dwukrotne obrady Ligi Na 
rodów me potrafiły nawet zała 
godzić ostrza wojny japońsko- 
chińskiej, nic więc me daje pod 
staw do tego, aby cieszyć się 
choć nadzieją, że Liga Naro­
dów potrafiłaby 
zapob.ec iu» uniemożliwić po* 

czynania wojenne
zagaaniemu oprony granic Pań między innemi narouami, w ser 
stwa mgay n.e liczyliśmy wyłą^cu Luropy. 
czme r

na obcą pomoc, | (kruk).

Za murami Magdalenek
Z  u a g i i a  i o * . p u o i y  u u

Ł ,« y KJ i
W  PRUSZKOWIE

Przeszxo»c przestaje istnieć 
z cnWiią przestąpienia przez
próg zakładu mT^uaiensuiego 

ja^ze
bu ^ w u  jest ta przeszłość,

która, zaproWctuzua wreszcie do 
oramy „iuagaaięnek #

A  oto kima Kart z dziejów 
dz.cwceąt, kuka trageayj brns- 
kow i n^azy ludzkiej.

OQy iu.vua juz u j-c .e  lat i w 
skromnej suk.euce zuązaia ze 
szkOiy go uomu, długie gouz*-

pomóc w Wcktóre jeaynie mogiy 
załagodzeniu wojny.

W  ciągu następnych lat Liga 
dla poparcia swych dążeń uzy­
skała

dalsze wzajemne traktaty 
pokojowe, 

do których przyłączyła się za­
równo Ameryka, jak i Rosja So 
wiecka, zdawało s.ę więc, że 
wojna napotka obecnie na nie­
przezwyciężone trudności.

Rzeczywistość zaprzeczyła je 
dnak przypuszczeniom.

Na Dalekim Wschodzie, w 
Mandżurji wojska japońskie 

po zbombarćowan.u kilku
miast

z samolotów, po stoczeniu krwa j 
wych bitew zajęły ,ł"

ny zatrzymywana sAę przeu wy 
ZjeGnoczonycn, I stawami skiepowertu, pocmania

pożądliwym wzrokiem

rę wsrod stałycn gości cancin- 
gu „itoyaiu zrooua

uówa torutU«erka, 
piękna v,as.a, jak ją pi^ezwały 
kOie^anki. V/ krotce zi ozuimaia 
uo jak.ego zyc.a wtrącił ją ok- 
rutuy kucnauek.

łNieszczęsi.wa nazajutrz już 
zna.azia s.ę w ramionacn oo- 
cycn mężczyzn, w gaomecie no 
te.owym.

ęło się życie pełne fał­
szywy cn oiaskow i piawaz*- 
w> ca G.erp.en. i rzcci.uGZna z 
rąk go rą.M nauczyiu s.ę pic, 
iGmav/kc go „..ousumu , na­
ciągać w gao.iietacii OGurzo-

J

piękue iutra, toalety, wapania- ?nyva aikoiio.eui gwsci. Zaronek
e jeuwao.e i aksamity.

Jan..a wyrosia n a  u ć u g z o  ład 
ną G Z ie w c z y n ę .  Ujcieę, s«.ary l i  
stonosz w 1- o g z : ,  ńiaw.ai zwyk­
le: „Z  mężem iia n.ej kiopotu 
miec me Dęaę'. 1 rzeczywiś­
cie, mając łat i9-cię wyszia za 
mąż. Czy kocnaia swe^o mio^e 
go mai^onka, sorianego urzęa- 
niłca oanaowego, rozpoczynają | 
cego zmuaną karjerę szczebel 
za szczeolem? lNie. bntia o in- 
nem zyc.u. o tańcu, zaoaw.e, 
przepychu. Wkrótce uroazho 
się GZiecko. Myślała, że to ma

   leńslwo
wielki ob--oderwie ją od szaleńczych my-

szar terytorjum Chin.
Zarówno Japonja, jak i Chiny 

są członkami Ligi Narodów, a 
nawet zamują stanowiska człon 
ków Rady tej instytucji.

Sądzono powszechn e, że w 
tych warunkach Liga Narodów 
potrafi wykazać swój autorytet 
i zmus'ć wojujące narody do 
załatwienia sporu

crogą pokojowe.
Zatarg wybuchł w chwili, gdy łość.

śli,
ale omyl.ła się. i oto pewnego 
razu na drodze jej życia stanę­
ło fatum.

Spotkała go na ulicy. Szedł 
za nią. Jakiś magnes ciągnął ją 
uo tego rosłego, o męsk.ch ry­
sach twarzy, pana. Rrzelotna 
.naiomość, ktćia zaczęła si^ od 
spotkania na ulicy, przerodziła 
się wkrótce w szaleńczą mi-

Liga Norodów zebr?na była na 
Zwykłej swej śeśji jesiennej. 
Chinv natychmiast wvstep’ły z

Mąż zaczął ją podejrzewać. 
Zaczrł śledzić i

odkrył s.raszną p)rav/dę.
prośbą o interwencję. Rozpoczę Jego żona, matka jego dziecka 
ły się narady, konferencje, dyp —  zdradza go! Była godzina 
lomatyczne rozmowy —  bez 4-ta nad ranem, gdy do miesz- 
skutku. j kania wysokiego pana zadzwo

Po zakończeniu normalnej se niono. To była Janka. „Nie
Sji, mimo sprzeciwu Japonji, 
powołano do udziału w obra­
dach przedstawiciela 
Zjpdne^zonych.

Zwołana została snecjaMa se 
sra. Znowu minęły 3 tygodnie. 
W  międzyczasie wojska japoń­
skie posuwały się nadal wgłab 
terytorium Chin, stoczono dal­
sze bitwy,
padjy nowe śmiertelne oiiary.

ou^awaia iciuu, y r^uc.f ją
w oagno ro^.pu^tv. ia<i nunąi 
rok. AvOGzma wyrzekia się wart 
ki, a ona
wąuA\>ViG.a z lokalu do lokalu.
v>rires powoGzea.a muiął. i>ie- 
raz po k.i.ia WaCwZGagw wyc^e 
A.Wcd, ^osc.a, s.euząc g.oGiia 
w wspau.aiej toaiec.e, \/ iai-
i<.yvvv( o.A.ti.ći'ji — p1**/ SvOu.vd
uitiic.ii^uwyu. ile iazy jcunaiC 
cncia*a uc.ec g o  uczc.wego zy 
c.a, prze u oczami jej s.awa i 
c.e.i jej rociiroi.a, n^ory eks­
ploatował OoOK v.asi jeszcze 
»c.iKa Gziewcząi. \vreszc.e pu- 
wzięia oecyz^ę. Tegoż wieczora 
n.e zjawna się w „oieiance ’.

— rewnie wycmaia jaK.ej jo 
dyny, aioo esencji octowej — 
zaecyoował porąer.

Myiii s.ę. i^a progu zakładu 
maguaiensiciego s^an^.a tej no­
cy posiać, w s«,ro,nem futerale.

Ro trzech laiaca pooycu z za 
kłav.u luagaaieneK wyszia skro 
mnie ubrana kometa. Piało kto 
poznałoy w tej twarzy z wyra­
jem ascezy — Gawną fortancer 
kę „ivoyału“ , „bieianki” , „Nitou 
ćnes * i „Mouiin Kouge" — p.ę 
dną Jas.ę. Zdążającą na poc4ąg 
do Lodzi.

Pasażerowie trzeciej klasy 
patrzyli ze zdziwień.em na tę 
icobie.ę, czytającą l.st i cicho 
płaczącą.

„Wybaczyłem ci wszystko'* 
pisał mąż —  „wracaj moja 

wracaj do mnie i do

mam już domu, jestem tylko
  twoją". Krótko trwała radość

Stanów Janki. Kochanek przybył z nią
do Warszawy i tu oświadczył‘ kochana, 
wręcz, że n e może się ożenićjdziecka. 
bo jest już żonaty, Ale da jej I Rozpoczniemy nowe życie
możność spełnić marzenia, łą-1 pełne szczęścia, które można 
cząc o r^ e m n * 7 oożytćc^nym. Iznaleźć tylko w uczciwej pra- 
Urządził ją jako for tancerkę w cy“. 
jednym z lokali. J

I oto pewnego'wieczora furo* R-

Kwestja prohibicji mnie, jako
czioWiCaa iu^iące^o wypić, in­
teresowała od uzteeka. 10  leż 
Kieuy w uoiegią nieuzielę uow»e 
oziaiem się, ze w rrusz*ow,e 
oaoywa Się giosowame, mające 
zauecydowac, czy woino uęuzie 
sprzeuawać wóukę, czy tez me, 
pojecnaiein tam natycamiasi.

z.araz po przyjezuzie. wpo- 
bhzu stacji SKOtkaiem jegomo­
ścia, który rozuawal uiotki i 
wrzeszczą^

— r^recz z wódką! Jeszcze 
przez rok musi byc w Pruszko 
Wie pronibicja! jeszcze przez 
rok!..

— Panie -r- zagadnąłem go 
— dlaczego tylko przez tok A.

Ooejrzai się ostrożnie dooko­
ła.

— Bo mnie, uważa pan, — 
szepnął — uoktor przez caiutki 
rok zaoronił wodz.ę pić. Więc 
żeoym pokus nie rmai...

Poszedłem uuiej. W miarę od 
daiuma s.ę oj uworca uawam 
s.ę zauwazyć coraz to baraziej 
ożyw.ona agitacja. Przez śro­
dek Uncy szeai pochód z.ożony 
z Kilkunastu męzczyzn. iNa przo 
GZie niesiono transparent: 
„Aiech zyae prohiOiCja**. co  
chwua wziioszono okrzyk tej 
samej treści.

— Co to za jedni? — spyta­
łem jak.egos na uuoczu stojące­
go wiaza.

— sprzedawcy wódki.
— c o 1 0 czego oni tak 

agitują za zakazem sprzeoazyr!
— u  jej, jaki z pana irajer! 

Oni prz^c.ez potajemna sprze- 
aają. u  oO procent urozej za 
Wuukę biorą 1 przez zakaz 
sprzecaży majątku Się tioroji- 
li! A jak promocja bęuzie znie­
siona, to w ieo costai.ą. uni. pa 
nie, poaczas p.erwszego gloso­
wania jeszcze usunie] za pro.n- 
oicją agitowali, zapraszali tra- 
jerow g o  knajpy, przed każdyrn 
outelkę wóaki kazali postawić, 
żeby tylko za prohibicją gmso- 
wał!...

— A teraz?
— Teraz 10 się już nikt nie 

da nabrać. Bo te dranie przed 
głosowaniem niby wódkę po­
stawili, a po głosowaniu okaza 
ło się, że byia niezapłacona i 
każdy sam za Siebie musiał pia­
cie.

Następną moją informatorką 
była pewna starsza już niewia­
sta.

—Ja  tam —* mówiła — wolę, 
żeby w Pruszkowie wolno było 
wódkę sprzedawać. Bo mój sta 
ry, choć się przed prohibicją 
często upijał, ale w domu sie­
dział. A od czasu prohibicji cią 
gle ma w Piastowie jakieś inte­
resy. Czasem 2 razy dziennie 
wyjeżdża.

Najbardziej wrogo do prohi­
bicji usposobione okazały się 
panny.

— Młodzież męska infor­
mowała mnie jedna z nich ~-

Pad znak em Brześcia ^  
.-ełganie anarchji — iroK 

1 miesiąc i dn 16 —
Za CiCho?

Rozpoczął s.<j wielki proces P0!*- 
tyczny. Cała Polska z zupariym oaile* 
ć.lem przysłuchuje się loiuu, co 
dz.«je na sa*i sądOAei przy ul. 
we, w Warszaw.e. bpoleczeuslwo, z$ 
spokcjciu, sąUzuny, — oczek.wać 

e sprawieUliwejJo wyrobu 
kzeczypospo.ilej. ićy ze »wei slro°f 
oprocz wiasnych oos-crnycn sprawo* 
uan, notować będz.emy z całą bez­
stronnością echa lej sprawy, któr# 
zn-juą swój wyraz na szpaltach pis1* 
polskich,

Czyiamy w Gazecie Polskiej" 0 
tle wypaa.-jw, k.ore spowodowały 
proces:

„Na straży nowej Polsku zrozUo 
nc4 w biysaaw.cacn burzy in#i0'  
■woj. sui.a i Situ u ezłooina wol® 
\v e.k.e^o Czicw cica. «e0o ostr^® 
icn.a stały s.  ̂ rzeczywistością 
V .adza me coiaęła s.ę pr.eJ Pe* 
gamezn a—rchft — a.c zdusiła o* 
fc.ea w zaro»ku.“

,,hoootn.k’ p.<sze:
„v.cdan rcir, Jeden miesiąc » 

azcsuŁtoC.e ua* mu;.o cd owe; Pł  
xa.ętae; uccy, k.eoy wyw.ez.caO 
to tr^esc.a dz.s cjŝ ycu osit-jzo* 
nyca, a.e^y ,,^r-sz.owano“ *ch» 
'ly.e c-a-a <.rzeoa byio ta przygc 
towan e « Si-rtauiOwanie oskar-C 
n̂ o, kiore już wczoru>f zanim Iiąd 
przys.ąp.l to w.asc.wycu 
praw, już pr̂ ez o_ronę zutwcsb® 
Łowane oyio poważnie ze słronf 
formame;.“

| Szereg p.em warszawskich zwraca 
uwagę na laitt, że proces me w yw o­
łał tego zajmerejowama, jakiego sp® 
dziewko s ę w niektórych kołach 
poh ycznych.

j M. in. ,,icurj'er Czerwony** zastań® 
l w .a się nad tem, że przed sądem i n® 
sali',jest s.o-cunaowo.. cicho. ,

Ogomy ńryzys i nędza powszecb* 
na stęp.ia c.ekawość ludzką, przerz® 
eda za nieresowame na inne zagad*

-:o :-

— Piękny a tuk zimny kwiat- 
Świat
,egof otoczenie, 
pr~e-auczeni.e 
oą jakieś inne, dziwne... 
i.iav/et prze_ziw^e tarwy j,go, 
moją ccś zimnego 
w soh e.
— N.e wiem, lecz nie chciałbym. &T

na mym
kwiaty te leżały^
— \/spania!y 
kwia’:f
lecz świat
‘ego t  e ,*.st mo!m śwI*:Lm..
— Chryzantema n e jzst moim

ten>#
£ervus.
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DANIELA PAROLA 
PaOTR baczew

mniej pije, nie upija się, a 
trzeźwo żaden sie żenić 
chce. I co z tego wyszło? 
panny ze zmartwienia pić zac*2<? 
ły. A, proszę pana, już lepiê  
mieć męża pijaka, niż być piia" 
czką i wcale nie mieć męża.

Napoleon Sadek*



Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy
Mira padła w objęcia Poddębnego, który długo 

* czule przyciskał ją do łona. Wreszcie rzekł:
— Masz siusznoscl jedź, ale n*e trać nadziei. 

Wrócisz jeszcze i dla ciebie kiedyś słonko zaświeci, 
1 dla ciebie zakwitnie wiosenka i tobie jeszcze uśmie­
chnie się los, i na ciebie spłyn.e błogim prom*en*em 
*zczęścia...

Spojrzała na niego przeczystym błękitem swych 
°czu tak trwożnie, tak pytająco.

Odrzekł jej z mocą:
— O, tak... wrócisz! Wrócisz, bo gdybyś mjała 

wrócić, Bóg n.e byłby sprawiedliwy! A jest spra<*
^ealiw y i miiosiemy. uosw aaczy niejednego czło­
wieka, ale prawemu nigdy nie da zginąć lub długo 
Cierpieć. Wszystko ci jeszcze wynagrodzi, o ile me 
stracisz w.ary w Jego miłosierdzie...

Wkrótce już zatrzymała s.ę przed Piaskówkiem 
bryczka. Były w niej dw‘e niewiasty: Mira i Maćie- 
Jowa. Wysiadła tylko Mira. Madejowa zaś udała 
8*e na kolej, jadać do Kuncewicz, aby tam wszystko 
Przygotować na przybycie Miry.

Po chwili już Mira pytała Pika:
—  Czy zastałam pana Jana u.erlićza?

Wnet przekonał się Gierłicz, że Mira już wie 
wiele rzeczy, kióre miały być dla niej tajemnicą: 
^Łiótce tez okazało s.ę, ze Mira nawet ,eszcze wię- 
:e) s.ę ...comyśla. dowiedziała mu bowiem;

— Szukam u pana... opieki, btracnam wszyst­
kich, którzy byli mi życzliwi. Nie mam już nawet celu 
w życiu. Nie mam już aztecką. Nie mam już męża. 
Wieuz.alam, coprawda, że są jeszcze dwaj ludzie

których przyjaźń i obronę mogę liczyc. Miałam 
do wyooru: udać się pod skrzydła op.ekuńcze jed- 

kiory jest mo.m najserdeczniejszym przyjacie­
lem, lub drugiego, który jest... moim ojcem... W y­
brałam... ojcai

— Alez...
— Proszę nie zaprzeczać, jak niegdyś przy po- 

cdruchu zemsty nikczemnika Szuica. Um em
>c2iv.ć tę szlachetną wspaniałomyślność, ale jest 

teraz zoyieczna. Czytałam list mo;ej matkńA^y- 
nń swej grzech. Nie wymieniła--swego wspólni­

ka... Ale czernie inaczej mam tłumaczyć sob’e słowa 
Kuncewicza na łożu śmierci i tę tak tioskliwą, czuj- 

opiekę?
Aiowiia to z zapałem, z całą siłą, która aż zda­

wała s.ę ją wyczerpywać, bo nagle um.lkła gwałtow- 
Odrzuciła głowę wtył...

Jan Gierłicz, który słuchał jej z zachwytem, po­
żerając ją oczyma, ujrzał to i błyskawicznie chwy­
cił ją w objęcia. Tuląc czule do łona, szeptał jej:

— A więc tak... Jestem two.m ojcem!... Tak, 
kocham cię i... Tak, poświęciłem całe swe życie o* 
piece nad tobą, aby chronić cię przed niebezpie­
czeństwami. N.e bój się już teraz niczego. Jesteś pod 
moją op eką. Zawiozę c.ę tak daleko, że człowiek, 
którego słuszme od siebie odtrąciłaś, nie zdoła cię 
odnaleźć... N.e trać wiary w sprawiedliwość wyro­
ków boskich. Ten nędznik, który chciał zburzyć w 
twem sercu najświętsze uczucie szacunku dla matki, 
jest jeszcze o wiele bardziej niegodzien cieb.e, niż 
sob e wyobrażasz. Zapomnij o nimł Pozostawmy 
Bogu ukaranie go. Uciekniemy stąd. Aoys mogła 
naual pamięć twej matki otaczać świetlaną au 
reoią czci i miłości nieskalanej, posłuchaj, co ci po­
wiem...

Opowiedział jej wszystko z najdrobniejszemi 
szczekałam., uzie,e swej miłości, dzieje grzechu... 
Zakouczyi zaś temi słowy:

— Oto caia prawua. Widzisz więc, Mirenko, źe 
nie masz nic uo wybaczenia twej matce. To wszyst­
ko byia moja wina... rostępcwaia za moją radą, za 
moją namową, uiegła za moją sprawą. Zgrzeszyłem 
cięzzio, lecz grzecu swój jeszcze c.ężej odpokutowa­
łem. 1 oo az.ś arna za mego jeszcze pokutuję, drę­
cząc s.ę świaaomośc.ą, ja* boleśnie skrzywdziłem 
tę an.eiską istotę, której wdz.ęku i czaru, której a- 
meisKiego uro.tu wca-e. sob e wyobrazić me .mozesz, 
Mireńko. O iie masz po mej anieiskośc charakteru 

• i jej goiębie. serce, wy.oaczysz mi moj grzech-
Wzruszona do głębi. Mira zdołała tylko wy­

szeptać:
— Ojcze...
— Tow*edz, że mi wybaczasz w jej imieniu

i własnem...
— leż n.e mam ci n!c do wybaczenia, ojcze.
—  Ozy zuoiasz mn.e pokochać, mme grzesznika, 

moralnego zanucę twej matki?
— Kocham c.ę, tatusiu, od chwili, gdy cię po­

znałam...
— Czy mówisz prawdę
— irr^ystęgarn na pamięć mojej matki, że ko­

cham c.ę, tak, ja* ją...
W porywie radości Jan chwycił swą córkę w 

ram.cna i czsypał ją granem pocaiunków... Poczem, 
zwrócił się q o  kogoś jakoy n.ewiaziamego:

— Przyjdź teraz, ośmiel tlą wydrzeć mi skarb
najdroższy!...

Nazajutrz rano Jerzy hrabia Czarski obudził się 
o siódmej. Spał zaledwie parę godz.n. Całą noc drę* 
czyły go senne zmory...

Był wściekły...
Po to więc narażał się na niebezpieczeństwa, 

poto popełn.ał okrutne zbrodnie, siejąc dookoła 
smierc i zniszczenie, burząc szczęście małżeńskie, 
wznoszone tak skrzętn.e, aby wreszcie rozbić się, 
jak o skaię, o twardy opor tak... miękkiej dotych* 
czas kobiety?...

1 mc teraz nic mieć z tego wszystkiego?
Przecież, u djabła, miljony ks. Goryekicgo nii 

mogły zu.knąć... W przyrodzie mc me g me! A tem 
baruz.ej takie sumy. Nie wyrzuca się ich przez okno, 
a zabezpiecza się je jak najstaranniej. Więc gdzieś 
muszą O) ci irzeoa je tylko odszukać.

\/tem przyn es.ono mu jakiś list
— Z \vieżyc — rzekł służący.
Z Wieżyc i A  więc od barona Szulca? Cóż ten 

chce? Mozę żąda zwrotu wszystkich długów? A  to 
s.ę świetnie wybrał!... Może diugo czekać.

Okazało się wszakże, że list był z Wieżyc, ale-* 
nie od Szuica. Pisała go Lula. i oto co pisała:

„Najukochańszy mój Jerzeńku!
Jestem w Wieżycach. Sprowadził mnie tu baron 

na kilka dm.
Zakocnał się we mnie bez granic. Tak przynaj* 

mniej tw.erdzi... Jest przy tem o mnie tak dziko za­
zdrosny, ze nabrałam ao niego wstrętu. Nie wierzę 
w miłość człowieka, który jest aż tak do obrzydli­
wości zazdrosny. To też już się nawet na niego pa­
trzeć me mogę.

Zresztą, jesteśmy właściwie kwit.
Wyciągnęłam, coprawda, od niego przez ten 

czas Więcej picn.ędzy, niż od Cieb.e przez cały czas 
naszej znajomości, ale musiałam za to drogo zapła­
cić...

Nie wyobrażasz sobie, jaką odrazę czułam przy 
każdem jego dotknięciu... Na mdłości mi się zbie­
rało...

Nie mogę już dłużej z nim przebywać.
Muszę się z Tobą zobaczyć, ulżyć sobie wypo­

wiedzeniem wszystkiego, co mi ciąży na sercu, „- 
słodzić sobie tę gorzką pigułkę, aby otrząsnąć się z 
obrzydzenia.

Dalszy ciąg nastąpi

J?AMe l  b a c h r a c h .

Sensacyjne pamiętniki
b. as p i r a n ią  \h a r  s za w s  k iego  U rz ę d u  Ś ledczego

ten iftnj w
p

^.r °uszedł do p.eca i wyjął za 
UUęią w gazetę paczkę z fal- 
y^katarm. — „aestem w każ- 

J**1 tuzie ostrożny — pow.e- 
lał oo mme —  i gdyby przy- 

^ Qk.em policja nadeszła, to 
zapaloną Zapałkę, mo 

 ̂ ^Mam.e, wszystko się spali,
^^i-edy nie będzie żadnego do
*r°\U. 1 n:c mi aie mo£h

°oAć! Widzi pan, że mam do 
2auianie i jeżeli pan chce,

 ̂ panu możność zarobię
,j. * Może pan otrzymać ode- 
p *.e le kawałki po siedemset 

^zies.ąt marek i zarobi pan 
p każdej sztuce ćwiartkę", 

bornie zgodziłem się na je 
n Propozycję i wtedy dał mi 

te dwie sztuki, które 
nie 11 wręczyłem. Dałem mu za 
jest ^Vsląc pięćset marek. To 
p‘ . Wszystko, co mogę panu 

,edz'eć.
jją^ ^  w jaki sposób ma się 

Z nirn skomunikować? —
p ia łe m .

m> adres w War za 
Powiedział przytem, fce

trzy dni w tygodniu zastanę go 
w tym samym hotelu w Kali­
szu. Lprzeuził mnie jeszcze, że 
gdybym do niego chciał pisać, 
to żeoym był oardzo ostrożny 
i „kawałki" nazywał metrami 
manufaktury.

— Przede wszy stkiem zwró­
cę panu wyłożone tys.ąc pięć­
set marek za awa falsyfikaty, a 
całą naszą rozmowę zreferuję 
naczelnikowi urządu śledczego 
i naradzimy się, co czynić na­
lej. W każdym razie nie uwa­
żam za wskazane, aby pan przy 
chodził do mnię tutaj i lepiei bę 
dzie spotkać się u mnie w mie 
szkaniu, lub też u pana w do­
mu. Podam panu mój numer te 
lefonu i proszę skomunikować 
się ze mną telefonicznie dziś po 
południu. Uprzedzam pana jed 
nak, by idąc na spotkanie z.e 
mną, był pan bardzo ostrożny, 
gdyż n’e wiadomo, czy nie jest 
pan obserwowany 1 gdyby do­
wiedzieli się, że spotyka się 
pan ze mną, to cała sprawa we 
źmie w łeb#

Po jego odejściu udałem się do 
naczem-ka, któremu zreferowa 
.em caią sprawę i treść rozmo­
wy z koniidentem. Postanowi- 
i śmy wysłać do Kalisza zdol­
nych wywiadowców, którzyby 
zajęli się ścisłą obserwacją Blu 
menfelda i osób, z któremi on 
jęazie w kontakcie.

Aczkolwiek sam chętniebym 
pojechał, było to niemożliwe ze 
względu na to, że byłem, nie­
stety, zbyt dobrze znany przez 
element przestępczy i moje uka 
zanie się w Kaliszu zepsułoby 
całą sprawę.

Z polecenia naczelnika urzę­
du udałem się do P. K. K. P., o 
becnego Banku Polskiego, 
gdzie ówczesnemu skarbniko­
wi, nieżyjącemu p. Karpusowi, 
przedstawiłem całą sprawę, po 
kazując mu przytem otrzyma­
ne od konfidenta falsyfikaty. 
Po odbytej konferencji otrzyma 
łem z banku pieniądze na połą 
czone z tą sprawą wydatki o- 
raz zapewnienie, że po wykry­
ciu fabryki i unieszkodliwieniu 
fałszerzy, konfident otrzyma ty 
tułem nagrody sumę, równają­
cą się obecnie pięciu tysiącom 
złotych. Wieczorem, po telefo- 
mcznem porozum:en*u się zgło­
sił się do mego mieszkania kon 
fident.

— Mam dla pana zapewnione 
wynagrodzenie, musi pan jed­
nak ściśle zastosować się dó 
moich wskazówek i nic nie ro­
bić na własną rękę. Pojedzie 
pan jutro do Kalisza i spotka

się pan z Blumenfeldem. Powie 
mu pan, źe otrzymane dwa 
banicnoty wydał pan bez żad­
nych trudności i zażąda pan od 
niego dalszych dziesięciu sztuk, 
za które mu pan oczyw ście za 
płaci, otrzymanemi ode mnie 
pieniędzmi. Przy tej sposobno­
ści zaznaczy mu pan, że nawią 
zał pan kontakt z pewnym kup 
cefti z Kresów, który chciałby 
kupić większy transport i chce 
wiedzieć ostateczną cenę, gdyż 
oczywiście cena, jaką pan pła­
ci, jest zbyt wygórowana. Umó 
wi się pan również o prowizję 
dla sieb e, o ile oczywiście tran 
zakcja dojdzie do skutku. Wia 
domości będzie mi pan przesy­
łał na adres i nazwisko, jakie 
panu pedam i niech się pan ma 
na baczności, by przypadkiem 
nie wymiemć mego nazwiska, 
narazi się pan bowiem na wiel­
kie niebezpieczeństwo.

Oczywiśc e n;e mówiłem ffiu 
n*c o tem, ż? Blumenfeld, jak 
również i on będą obserwowa­
ni, gdyż po pierwsze chciałem 
się przekonać, czy nie gra on 
podwójnej gry, co się również 
zdarza, a po drugie, wiedząc, 
że jest obserwowany, mógłby 
ślę mimowoli zdradzić.

Jak było między nami umó­
wione, następnego dnia konfi­
dent mój wyjechał do Kalisza, 
a w <’ad za nim dwóch najzdol 
niejszyćh moich wywiadowców.

Z niecierpliwością oczekiwa­
łem wiadomości. Wreszcie po 
dwóch dniach otrzymałem od

swoich urzędników meldunek, 
ze sprawa jest na doorej dro­
dze. zaooseiwowałi knku pouej 
rżanych osoomków, z którymi 
Biunienield się stykał. Dokona­
ne przez nich wywiady ustaliły, 
że Diumenfeld caruzo często w 
tajemniczy sposób odwiedzał 
braci hermana i Józeia horo- 
wicz, którzy za czasów okupa­
cji już aresztowani byli pod za­
rzutem fałszerstwa pieniędzy.

Po dwóch dniach przyjechał 
do Warszawy konfident mój. 
ja k  z jego słów wyniKaio, nie 
ulegało wątpliwości, że tłiumen 
feld jest w bezpośrednich sto­
sunkach z fabrykantami pienię 
dzy i musi Wiedzieć, gdzie mie­
ści się fabryka.

Blumenfeld, nabrawszy zau­
fania do mego konfidenta, wrę­
czył mu dwadzieścia falsyfika­
tów na próbę dla owego rzeko­
mego kupca z Kresów.

Trzeba było przy stąpić do 
zlikwidowania sprawy i oczyw i 
ście, musiałem sam być na m.ci' 
scu. Postanowiłem użyć torte.u, 
by upozorować moją obecność 
w Kaliszu, nie płosząc przytem 
fałszerzy. Plan mój przedsta­
wiłem naczelnikowi urzędu śled 
czego i po porozumieniu się z 
komendantem głównym otrzy­
małem delegację do Kalisza, 
rzekomo w celu przeprowadze­
nia dochodzenia w tamtejszej 
ekspozyturze śledczej, gdzie 
były popełnione nadużycia.

Dalszy ciąg nastąpi
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Środa: św. Szymona i Tadeusza. 
Czwartek: św. Narcyza.
Wachód słońca o g. 6.21, zachód 16.20.

Stan pogody:
Przeważnie pochmurno z opadami, 

temperatura bez większych zmian. U- 
miarkowane, chwilami porywiste wiatry 
północno-wschodnie.

Przepowiednie astrologiczne.
Nie rozpoczynać dzisiaj poważnych 

spraw i interesów finansowych, nie ry­
zykować na giełdzie.

W komunikacji i w sporcie możliwe 
wypadki, nakazana ostrożność z bronią. 

W miłości powodzenie.

Teatr miejski: „Ulica*.

Bagatela: „Tabu".
Swit: „Dzieje duszy".
Corso: „Złote piekło".
Uciecha: „Dawid Gołder".
Światowid: „Cud wilków".

Radjo.
G. 15.05 Komunikat 15.45 Komunikat 

lf.50 i 16.40 Płyty; 16.20 Odczyt; 16.55 
Transmisje * Warsnawy; 18.50 Rozma­
itości; 19 Świetlica strzelecka: 19,15
Transmisja z Warszawy; 19.25 Program 
na dzień następny; 19.30 Płyty; 19.45 
19,45 Transmisje z Warszawy: 22.45 
Odczyt w jęz. francuskim. 23 Muzyka 
taneczna.

Nocny dyżur aptek:
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 

66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Brodziń­
skiego 1.

Samolot na rynka.

Wielkie zaciekawienie wywo­
łuje ustawiony na rynku kra­
kowskim od strony ul. Szewskiej 
samolot, ogrodzony na pewnej 
przestrzeni łańcuchową balustra­
dą. Samolot ten, jak się okazuje, 
wynajęty został przez pewną 
firmę fotograficzną, która za 
opłatą dokonuje zdjęć z osób 
sadowiących się w kadłubie sa­
molotu. Tłumy ciekawych ota­
czają samolot.

Odczyt uczonego z Berlina.
W piątek 30 bm. odbędzie się 

staraniem Towarzystwa Ekono­
micznego w Krakowie wykład 
prof. Karola Brandta z Berlina 
na temat „Europejskie przesilenie 
rolnicze**.

Początek o g. 18 w sali Izby 
Przem. Handl. (Długa 1). Wstęp 
wolny dla wszystkich.

Licytacja zastawów w Kasie 
Oszczędn. m. Krakowa.

W dniu 16 listopada br. i w 
dniach następnych zostaną sprze­
dane na publicznej licytacji — 
zastawione w tamt. Zakładzie Za­
stawniczym kosztowności i inne 
przedmioty, które w terminie nie 
zostały wykupione. Bliższe szcze­
góły w ogłoszeniu.

Tajemnica Hotelu Poznańskiego w Krakowie
Śmierć mężczyzny, rzekoma córka zbiegła.

Onegdaj przybył do hotelu 
Poznańskiego przy ul. Lubicz 3, 
elegancki mężczyzna w średnim 
wieku z młodą 17-letnią dziew^ 
czyną i zameldował się, ^ako 
Waldemar Tyszkiewicz (lat 43) 
urodzony w Finjandji, handlo­
wiec z Iwonicza. Dziewczynę 
podał jako swoją córkę Annę 
i zamieszkał z nią we wspólnym 
pokoju Nr. 10.

Wczoraj o godz. 9 portjer ho­
telu Wł. Pająk kontrolując po­
koje zauważył że drzwi wspom­
nianego pokoju [są uchylone, a 
wszedłszy do środka stwierdził, 
że Tyszkiewicz leżał martwy na 
łóżku w ubraniu bez marynarki, 
zaś rzekomej córki już nie było.

Zawiadomiona o fakcie policja 
przybywszy na miejsce stwier­

dziła, że nic nie wskazuje na 
gwałtowną śmierć. Przy zmarłym 
znaleziono większą gotówkę, z 
czego wynika, że śmierć nastą­
piła n^gle, a rzekoma córka 
zbiegła w obawie przed odpo­
wiedzialnością.

Tajemniczy ten wypadek wy­
wołał olbrzymią sensację w mieś­
cie.

Nagły zgon kobiety na ul. Mostowej.
Przez ulicę Mostową przecho­

dziła starsza kobieta, mogąca li­
czyć ponad 70 lat życia.

W pewnej chwil* kobieta owa 
padła na ziemię, dając słabe zna­
ki życia.

Przechodnie pospieszyli jej z 
pomocą i wezwali zaraz pogoto­
wie ratunkowe.

Lekarz dyżurny przybywszy 
na miejsce, stwierdził już tylko 
zgon nieszczęśliwej.

Jak stwierdzono, zmarłą była 
73-letnia Zofja Malagowa, zam. 
przy ul. Nadwiślańskiej 21. Zwło­
ki przewieziono do Zakładu me­
dycyny sądowej.

Zawody ligow®*
Pelonja Cracovia#

Na niedzielę dnia 1 
zjeżdża do Krakowa doskon®  ̂
drużyna warszawskiej Polonji  ̂
lem rozegrania zawodów l» 
wych z Cracovią.

Zawody obu tych drużyn ® 
tak dla Polonji i Cracovn SP . 
cjalne znaczenie, a to z uVł 
na ich pozycję w tabeli.

Zamach samobójczy-
Anna Ćwikłowska (1®?, , 

zamieszkała przy ul. Z*c . rze 
w Białym Prądniku, w zaI? ? sZą 
samobójczym wypiła wi$ 
ilość spirytusu' denaturowany 
Lekarz pogotowia ratunkowy 
po udzieleniu desperatce Pie 
szej pomocy przewiózł 14 
szpitala.

Powodem rozgaczliwego 
ku były niesnaski rodzinne*

Pożar na ul. Barskiej.
Wielki popłoch wśród miesz­

kańców kamienicy pod 1.32 przy 
ul. Barskiej w Dębnikach wy­
wołał pożar, jaki powstał w tym 
domu, obejmując ogniem ścianki 
przepierzenia drewniane i su­
fity na wszystkich trzech pięt­
rach, przyczem począł się palić 
dach na przestrzeni około 30 m. 
kw. Ogień powstał skutkiem 
wadliwei budowy od pieca ku­
chennego przylegającego do

ścianki drewnianej na I piętro.
Straż wyrąbała płonące ścian­

ki i sufity, oraz część dachu, ro­
zebrała kilka pieców kaflowych.

Skutkiem pożaru i akcji ra­
tunkowej uległy także uszko­
dzeniu ruchomości lokatorów.

Szkoda w samym budynku bę­
dącym własnością p. dra Szy­
mona Feldbluma wynosi ponad 
5000 zł.

Wystawa Ziemi Krakowskiej.
W magistracie w sali portre­

towej odbyło się pod przewo­
dnictwem p. wicewojewody Bi- 
leka posiedzenie plenarne Komi­
tetu Wystawy Ziemi Krakowskiej 
przy udziele przedstawicieli sfer 
obywatelskich.

Referat o zagadnieniach orga­
nizacji wystawy i jej celach wy­

głosił sen. Klemensiewicz, poczem 
po dyskusji wybrano Komisję 
matkę, która ma się zająć przed­
stawieniem członków zarządu 
wystawy.

W ten sposób sprawa wystawy 
zaczyna wchodzić w okres blis­
kiej realizacji.

Bezpłatna ordynacja lek. dla bezrobotnych.
Zarząd Związku lekarzy Kas 

Chorych w Krakowie uchwalił 
udzielić bezpłatnie porad lekars­
kich, bezrobotnym zgłaszającym 
się z legitymacją wydaną przez 
Miejski Komitet do spraw bezro­

bocia. Ordynacja odbywać się 
będzie w ambulatorjum Kasy 
Chorych, obłożnie chorych będą 
lekarze kasowi odwiedzać w mie­
szkaniach.

OBW IESZCZENIE.
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności m. Krakowa podaje 
do publicznej wiadomości iż w tut. Zakładzie Pożyczkowym 
na zastawy ruchome przy ul. Szpitalnej L. 15 odbędzie się 
dnia 16 listopada 1931 r. i dni następnych o godz. 972 rano

PUBLICZNA LICYTACJA
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu Pożyczkowego 
sprzedane zostaną najwięcej ofiarującemu: kosztowności i inne 
przednioty, zastawione w czasie do 31. grudnia 1930 r. a dotąd 
niewykupione, (od Nr. 67.825/29 do Nr. 25.784/1930 r.) 
względnie na poprzednich licytacjach nie sprzedane, o ile fanty 
te zostaną zakwalifikowane do postępowania licytacyjnego.
Wzywa się zatem interesowanych do wy kupna lub prolongaty 
wymienionych zastawów przed terminem licytacji, t. j. naj­
później do dnia 14. listopada b. r. gdyż podczas licytacji 

prolongaty uskuteczniane nie będą.

Kraków, dnia 24. października 1931 r.

DYREKCJA KOMUNALNEJ KAfcY OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA.

Przed Świętem Umarłych*
białych chryzantemów, oraz s® 
chych nieśmiertelników. 5Pr 
dawane są również kwiaty stu5Z â 

Publiczność tłumnie p r z y b j, 
na targ i zakupuje kwiaty 1J .
linę na groby swych najbliższy

W rynku głównym od strony 
kościoła Marjackiego, przed zbli­
żającym się świętem umarłych, 
przekupnie zjawili się z jedliną, 
oraz kwiatami do ubierania gro­
bów. Stoją całe rzędy astrów 
kolorowych, żółtych i śnieżno-

Uroczysta akademja płowiecka.
W auli Uniwersytetu odbyła 

się uroczysta akademja płowiecka 
urządzona staraniem Koła Histo­
ryków S. U. J.

Po odśpiewaniu „Gaudę Ma- 
ter“ zagaił akademję Kurator Ko­
ła prof. dr. W. Semkowicz.

Z kolei zabrał głos prof. dr. 
J. Dąbrowski przedstawiając 
znaczenie bitwy pod Płowcami. 
Następnie, p. Janina Rzepińska 
wygłosiła piękny wiersz Józefa

Gałuszki i na zakończenie o^sp 
wano hymn. narodowy. . 0,.

Po akademji uformował S ^ el, 
chód, który ruszył na 
Tu złożono na sarkofagu . *
Władysława Łokietka ^lcnieJno 
minutowem milczeniem ucz®2' j, 
rycerzy poległych pod Pł°wC 0(p

Uroczystość zakończono ^  
śpiewaniem „Roty“  przed 
tedrą wawelską.

ABONUJCIE
OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R A K O W SK IE
Cena zł. 3*— miesięcznie wraz z odnoszexue10

dó domu.

Skutki pijaństwa.

Z tramwaju na ul. Starowiśl­
nej wypadł jakiś starszy 
osobnik, liczący około 50 lat 
życia i doznał licznych obrażeń 
na całem ciele.

Stwierdzono że osobnik ów 
był w stanie nietrzeźwym.

Okazało się, że był to 40-letni 
Stanisław Krawiec z Izdebnika, 
który wyskoczył z tramwaju za 
laską, jaka mu wypadła na je­
zdnię. Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło nieszczęśliwemu perwszej 
pomocy.

Studnia trapów.

We wsi Suchowoli w Lubel­
skiem, obłąkany Ignacy Rogow­
ski, wziął na ręce 5-letniego 
brata Aleksandra i 7-letnią sio­
strę Natalję, poczem zbliżywszy 
się do studni, wrzucił do niej 
dzieci, a następnie sam skoczył 
w otchłań studni, gdzie wszyscy 
troje znaleźli śmierć.

Posiedzenie Rady arty*
itry'Rada Artystyczna roZP xo 

wała na posiedzeniu szere^Jtfa- 
jektów regulacyjnych opra 
nych przez Budownictwo 
skie. Między innemi Px ^lo' 
Rada plany zabudowania |lc* 
ków przy ul. Kazimierza 
w Łobzowie, obszaru ,Kr p̂ s* 
na Grzegórzkach przy u(* •• f60 
terskiej, projekt zmiany }ir!J po' 
gulacyjnej frontowej cZ^sf j#ji  ̂
mu Piłsudskiego przy .fl2ui4' 
Maja, oraz zmianę o bor0> s  
cego dotąd willowego . 
zabudowania gruntów  ̂^ o W*'
przy ul. Kawiory na zabu 
nia grupami domów 2 1 
rowych. . po*'

Ponadto oświadczyła tsl* 
tórnie Rada za rozpisani® 
kursu na szczegółowy P, 
budowania gruntów mi®J 
augustjańskich przy ul* 
rzeckiej.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w pot.)
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